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  Kie­dy za­dzwo­nił te­le­fon, Me­la­nie sta­ła sku­pio­na na naj­wyż­szym szcze­blu wy­so­kiej dra­bi­ny i z wy­su­nię­tym ję­zy­kiem oraz zmarsz­czo­nym czo­łem usi­ło­wa­ła przy­kle­ić do ścia­ny, któ­ra nie­ste­ty nie była ani pro­sta, ani gład­ka, pierw­szy – czy­li naj­waż­niej­szy – ka­wa­łek ta­pe­ty.


  Igno­ru­jąc upo­rczy­wy ter­kot, ostroż­nie do­ci­snę­ła przy­cię­tą płach­tę. Ha­łas jed­nak spra­wił, że jej kon­cen­tra­cja pry­sła.


  Cały kło­pot po­le­gał na tym, że po­wo­li za­czy­na­ła jej do­skwie­rać sa­mot­ność. Nie mo­gła tego zro­zu­mieć. Prze­cież ma­rzy­ła o tym, żeby w spo­ko­ju spę­dzić kil­ka naj­bliż­szych mie­się­cy – wio­snę i lato z dala od mia­sta, na ci­chej wsi, gdzie znaj­do­wał się sta­ry, pod­upa­dły dom, któ­ry tak nie­spo­dzie­wa­nie odzie­dzi­czy­ła i któ­ry po­sta­no­wi­ła do­pro­wa­dzić do sta­nu uży­wal­no­ści.


  Po­trze­bo­wa­ła od­po­czyn­ku, aby od­zy­skać siły za­rów­no po pa­skud­nej dłu­go­trwa­łej gry­pie, jak i po prze­ży­tym nie­daw­no za­ła­ma­niu psy­chicz­nym. Jesz­cze parę mie­się­cy temu była za­ko­cha­na w Pau­lu. Są­dzi­ła, że z wza­jem­no­ścią. Oka­za­ło się jed­nak, że Paul tyl­ko się nią za­ba­wiał, od po­cząt­ku zaś za­mie­rzał po­ślu­bić Sarę Jef­fries i po­łą­czyć fir­my na­le­żą­ce do ich ro­dzin.


  Oczy­wi­ście ostrze­ga­no ją przed Pau­lem. Lo­uise Jen­kins, sze­fo­wa dzia­łu re­kla­my w Car­mi­cha­elu, z któ­rą Me­la­nie się przy­jaź­ni­ła, de­li­kat­nie pró­bo­wa­ła jej wy­tłu­ma­czyć, że do mi­ło­snych za­pew­nień Pau­la na­le­ży pod­cho­dzić z dużą re­zer­wą.


  Nie­ste­ty, Me­la­nie jej nie po­słu­cha­ła.


  Któ­re­goś dnia Paul usil­nie ją na­ma­wiał, by wy­sko­czy­li ra­zem na week­end. Od­mó­wi­ła. Po­tem do­wie­dzia­ła się, że spę­dził ten week­end z Sarą. Na szczę­ście naj­bar­dziej ucier­pia­ła na tym jej duma.


  Kie­dy Lo­uise zbo­la­łym gło­sem po­in­for­mo­wa­ła ją o ma­ją­cych na­stą­pić lada dzień za­rę­czy­nach Pau­la i Sary, Me­la­nie – ro­biąc do­brą minę do złej gry – wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i oznaj­mi­ła, że jest to jej naj­zu­peł­niej obo­jęt­ne, bo Paul Car­mi­cha­el ab­so­lut­nie nic dla niej nie zna­czy.


  Bar­dzo mą­drze, po­chwa­li­ła ją Lo­uise. Obej­mu­jąc przy­ja­ciół­kę ra­mie­niem, stwier­dzi­ła, że Me­la­nie ma ra­cję. Nie ma sen­su roz­pa­czać po kimś ta­kim jak Paul. To czło­wiek płyt­ki, próż­ny i sa­mo­lub­ny, i na pew­no nie bę­dzie w sta­nie uszczę­śli­wić żad­nej ko­bie­ty. Gdy tyl­ko im­pe­rium biz­ne­so­we Jef­frie­sów zo­sta­nie przy­łą­czo­ne do im­pe­rium Car­mi­cha­ela, Sara szyb­ko się prze­ko­na, iż go­rą­ce uczu­cie Pau­la wy­pa­li­ło się.


  Me­la­nie słu­cha­ła przy­ja­ciół­ki i ki­wa­ła ze zro­zu­mie­niem gło­wą, w głę­bi du­szy jed­nak czu­ła się skrzyw­dzo­na i nie­szczę­śli­wa.


  Gry­pa do­pa­dła ją do­pie­ro po przy­ję­ciu za­rę­czy­no­wym, na któ­rym wszy­scy pra­cow­ni­cy fir­my mu­sie­li się obo­wiąz­ko­wo sta­wić. Me­la­nie, choć mia­ła wra­że­nie, jak­by ktoś ją wy­pa­tro­szył, dziel­nie za­ję­ła miej­sce przy sto­li­ku za­re­zer­wo­wa­nym dla per­so­ne­lu i ze sztucz­nym uśmie­chem uczest­ni­czy­ła w ce­re­mo­nii.


  Prze­ko­ny­wa­ła samą sie­bie, że w su­mie wszyst­ko się do­brze skoń­czy­ło. Prze­cież Paul ni­g­dy nie za­mie­rzał się z nią oże­nić, po pro­stu nu­dził się, a ona była pod ręką. Mimo to prze­ży­ła ogrom­ne roz­cza­ro­wa­nie. Paul, za któ­rym go­to­wa była nie­gdyś sko­czyć w ogień, upo­ko­rzył ją, zła­mał jej ser­ce, po­ka­zał, jaka jest na­iw­na.


  Wkrót­ce po­tem otrzy­ma­ła zdu­mie­wa­ją­cy list od nie­zna­nej so­bie kan­ce­la­rii ad­wo­kac­kiej. Nadaw­ca po­wia­da­miał Me­la­nie, że zo­sta­ła je­dy­nym spad­ko­bier­cą nie­ja­kie­go Joh­na Wil­lia­ma Bur­row­sa, któ­ry za­pi­sał jej w te­sta­men­cie cały swój ma­ją­tek. Na ten ma­ją­tek skła­da­ły się zgro­ma­dzo­ne na kon­cie ban­ko­wym pie­nią­dze – oko­ło pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy fun­tów – oraz spo­ry, za­nie­dba­ny dom wraz z za­ro­śnię­tym ogród­kiem i kil­ko­ma hek­ta­ra­mi zie­mi, znaj­du­ją­cy się na obrze­żach ma­łej wio­ski w hrab­stwie Che­shi­re.


  Nie po­win­na mieć trud­no­ści ze sprze­da­żą po­sia­dło­ści. Tak po­wie­dzie­li jej praw­ni­cy, kie­dy po­ja­wi­ła się w ich biu­rze. Za­le­ca­li sprze­daż, po­nie­waż pan Bur­rows był dzi­wa­kiem, zwłasz­cza w ostat­nich la­tach ży­cia, i zu­peł­nie nie dbał o dom i zie­mię.


  – Nie miał żad­nej ro­dzi­ny? Żad­nych krew­nych, któ­rym mógł­by za­pi­sać ma­ją­tek? – spy­ta­ła Me­la­nie, za­cho­dząc w gło­wę, dla­cze­go obcy czło­wiek wy­brał aku­rat ją na swo­ją spad­ko­bier­czy­nię.


  – Ow­szem, miał. Ku­zy­na w dru­giej li­nii – od­rzekł praw­nik. – Z któ­rym przed laty się po­kłó­cił i ze­rwał z nim kon­tak­ty.


  Me­la­nie zdzi­wi­ła się. Czy w tej sy­tu­acji ta wiej­ska po­sia­dłość nie po­win­na przy­paść w udzia­le ku­zy­no­wi? Praw­nik za­czął jej cier­pli­wie wy­ja­śniać, że każ­dy ma pra­wo swo­bod­nie dys­po­no­wać swo­im ma­jąt­kiem, i ko­rzy­sta­jąc z tego pra­wa, pan Bur­rows po­sta­no­wił ob­da­ro­wać wła­śnie ją, Me­la­nie Fo­den. Zresz­tą, cią­gnął praw­nik, ku­zyn pana Bur­row­sa jest bo­ga­tym biz­nes­me­nem od­no­szą­cym suk­ce­sy na polu za­wo­do­wym. Na kimś ta­kim mar­ne pięć­dzie­siąt ty­się­cy fun­tów przy­pusz­czal­nie nie zro­bi­ło­by wra­że­nia, a zde­wa­sto­wa­ny dom sta­no­wił­by więk­szy kło­pot, niż przy­niósł­by po­żyt­ku.


  Gdy­by nie była tak przy­gnę­bio­na, tak znie­chę­co­na do ży­cia, gdy­by ostre wio­sen­ne słoń­ce jesz­cze moc­niej nie uwy­pu­kli­ło nie­do­stat­ków jej ma­leń­kie­go miesz­kan­ka w Man­che­ste­rze i wresz­cie gdy­by nie roz­bu­dzo­na cie­ka­wość – na­wet nie cho­dzi­ło jej o sam dom, co o po­bud­ki kie­ru­ją­ce Joh­nem Bur­row­sem – pew­nie po­słu­cha­ła­by rady praw­ni­ka i po­le­ci­ła mu za­jąć się sprze­da­żą po­sia­dło­ści.


  W każ­dym ra­zie Lo­uise prze­ko­na­ła ją, że dom na wsi to zrzą­dze­nie opatrz­no­ści, że wła­śnie tego Me­la­nie naj­bar­dziej te­raz po­trze­bu­je – paru mie­się­cy spo­ko­ju na od­lu­dziu.


  – Ale ja ni­g­dy nie miesz­ka­łam na wsi! – za­pro­te­sto­wa­ła. – Nie wiem, jak tam jest…


  Lo­uise ro­ze­śmia­ła się we­so­ło: prze­cież Che­shi­re nie leży w środ­ku ama­zoń­skiej dżun­gli!


  – Jak chcesz, mo­że­my się tam wy­brać w naj­bliż­szy week­end. Ty, ja i Si­mon. Ro­zej­rzysz się, zo­ba­czysz, jak ci się wszyst­ko po­do­ba.


  Po­nie­waż Si­mon, mąż Lo­uise, był wy­kwa­li­fi­ko­wa­nym in­spek­to­rem bu­dow­la­nym i mógł oce­nić sto­pień znisz­cze­nia domu, Me­la­nie z wdzięcz­no­ścią przy­ję­ła pro­po­zy­cję.


  I dla­te­go te­raz sta­ła na naj­wyż­szym stop­niu dra­bi­ny. Si­mon z Lo­uise jed­no­gło­śnie bo­wiem do­szli do wnio­sku, że dom jest w nie naj­gor­szym sta­nie, więc opła­ca się po­świę­cić tro­chę cza­su i pie­nię­dzy na to, by go od­no­wić, a do­pie­ro po­tem wy­sta­wić na sprze­daż.


  – Tyl­ko broń Boże nie sprze­da­waj zie­mi – po­wie­dział Si­mon. – Krą­żą plot­ki, że gdzieś w tych oko­li­cach ma prze­bie­gać nowy od­ci­nek au­to­stra­dy. Je­że­li to praw­da, ceny grun­tu gwał­tow­nie wzro­sną.


  Te­le­fon wresz­cie prze­stał dzwo­nić. Me­la­nie ostroż­nie ze­szła z dra­bi­ny, by obej­rzeć swo­je dzie­ło.


  Sprze­daw­cy w skle­pie z ta­pe­ta­mi do­kład­nie opi­sa­ła, jak wy­glą­da­ją ścia­ny w domu pana Bur­row­sa, i wy­ja­śni­ła, że szu­ka cze­goś, co by roz­ja­śni­ło wnę­trze. Była za­chwy­co­na, gdy pod­su­nął jej ta­pe­tę w cie­płym be­żo­wym od­cie­niu, po­kry­tą de­li­kat­ny­mi po­ma­rań­czo­wy­mi i nie­bie­ski­mi kwiat­ka­mi. Tego ro­dza­ju wzór ukry­wa nie­rów­no­ści ścian, rzekł sprze­daw­ca. Poza tym, w prze­ci­wień­stwie do wie­lu in­nych, ta kon­kret­na ta­pe­ta mia­ła na od­wro­cie klej i przed po­kry­ciem ścia­ny wy­star­czy­ło ją je­dy­nie za­mo­czyć w wo­dzie w do­łą­czo­nej do ze­sta­wu tac­ce.


  Za­uwa­żyw­szy prze­ra­żo­ną minę Me­la­nie, któ­ra nie spo­dzie­wa­ła się tak ogrom­nej ilo­ści ro­lek, sprze­daw­ca uśmiech­nął się i po­wie­dział:


  – Gdy­by pani jed­nak uzna­ła, że so­bie nie po­ra­dzi, to pro­szę, oto na­zwi­sko i ad­res miej­sco­we­go ta­pe­cia­rza.


  Ni­g­dy nie prze­pro­wa­dza­ła żad­ne­go re­mon­tu. W ta­kich spra­wach nie mia­ła naj­mniej­sze­go do­świad­cze­nia. Od lat miesz­ka­ła w ma­łym wy­na­ję­tym miesz­ka­niu skła­da­ją­cym się z jed­ne­go za­gra­co­ne­go po­ko­ju. Wcze­śniej zaś żyła w wiel­kim po­nu­rym sie­ro­ciń­cu.


  Stra­ci­ła ro­dzi­ców w wie­ku za­le­d­wie trzech lat; nie mia­ła ni­ko­go, kto mógł­by się nią za­opie­ko­wać. W mia­rę do­ra­sta­nia co­raz peł­niej so­bie uświa­da­mia­ła, jak bar­dzo jest sa­mot­na. Tę bo­le­sną pust­kę, jaka to­wa­rzy­szy­ła jej od naj­młod­szych lat, na­uczy­ła się ukry­wać. Lu­dzie wi­dzie­li po­god­ną twarz z sze­ro­kim, pro­mien­nym uśmie­chem, ale to były po­zo­ry – w głę­bi du­szy Me­la­nie bez prze­rwy od­da­wa­ła się ma­rze­niom i za­sta­na­wia­ła, jak po­to­czy­ło­by się jej ży­cie, gdy­by ro­dzi­ce nie zgi­nę­li w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym.


  Przy­pusz­czal­nie strasz­li­we po­czu­cie sa­mot­no­ści oraz prze­ogrom­na po­trze­ba by­cia ko­cha­ną spra­wi­ły, że tak ocho­czo uwie­rzy­ła w kłam­li­we za­pew­nie­nia Pau­la.


  Lo­uise mia­ła ra­cję: po­byt na od­lu­dziu do­brze jej zro­bi, po­zwo­li na­brać dy­stan­su do wie­lu spraw.


  Za­wsze była sa­mo­dziel­na i nie­za­leż­na, sta­ra­ła się ni­ko­mu nic nie za­wdzię­czać, po­le­gać wy­łącz­nie na so­bie. Te­raz po­wo­li za­czy­na­ła ro­zu­mieć, że po­trze­ba to­wa­rzy­stwa i przy­jaź­ni wca­le nie jest ozna­ką sła­bo­ści, lecz ozna­ką czło­wie­czeń­stwa, czymś ludz­kim i nor­mal­nym.


  Dzi­wi­ło ją za­in­te­re­so­wa­nie, ja­kie wzbu­dza wśród miej­sco­wej lud­no­ści. Dom znaj­do­wał się ze trzy ki­lo­me­try za wio­ską, ale co rusz ktoś pu­kał do drzwi. Przy­pusz­czal­nie wszy­scy byli cie­ka­wi mło­dej ko­bie­ty, któ­rej sta­ry pan Bur­rows za­pi­sał swą po­sia­dłość.


  Ona sama wciąż nie po­tra­fi­ła od­gad­nąć, dla­cze­go sta­ru­szek po­sta­no­wił ob­da­ro­wać wła­śnie ją. Praw­ni­cy nie byli w sta­nie jej po­móc; też nie wie­dzie­li.


  Skrzy­wiw­szy się, Me­la­nie po­pa­trzy­ła kry­tycz­nym wzro­kiem na ścia­nę. Czy na pew­no do­brze przy­kle­iła tę ta­pe­tę?


  Drob­nej bu­do­wy i nie­zbyt wy­so­ka – li­czy­ła za­le­d­wie metr sześć­dzie­siąt wzro­stu – spra­wia­ła wra­że­nie oso­by de­li­kat­nej i kru­chej. W do­dat­ku cią­gną­ca się bez koń­ca gry­pa po­zba­wi­ła ją ener­gii. Gry­pa mi­nę­ła, ale cie­nie pod ocza­mi po­zo­sta­ły.


  W za­cze­sa­nych do tyłu ciem­nych wło­sach uple­cio­nych w po­je­dyn­czy war­kocz nie wy­glą­da­ła na swo­je dwa­dzie­ścia czte­ry lata.


  Dwa­dzie­ścia czte­ry lata. Paul ro­ze­śmiał się szy­der­czo, kie­dy od­rzu­ci­ła jego pro­po­zy­cję spę­dze­nia z nim week­en­du.


  – Chy­ba mi nie po­wiesz, że je­steś dzie­wi­cą? – spy­tał. – Oso­ba w two­im wie­ku? Wy­cho­wa­na w domu dziec­ka?


  Za­bo­la­ły ją te sło­wa. Zgo­da, nie ma ro­dzi­ny, któ­ra by ją wspie­ra­ła i chro­ni­ła, ale to nie zna­czy, że z każ­dym na­po­tka­nym fa­ce­tem cho­dzi do łóż­ka. A on to wła­śnie su­ge­ro­wał. Za­miast się obu­rzyć, szyb­ko po­krę­ci­ła gło­wą. Ona? Dzie­wi­cą? Ależ skąd!


  W dzie­ciń­stwie uwiel­bia­ła czy­tać. Książ­ki da­wa­ły jej moż­li­wość uciecz­ki przed sa­mot­no­ścią. A po­nie­waż wszyst­kie baj­ki mia­ły szczę­śli­we za­koń­cze­nie, wie­rzy­ła, że ona, tak jak bo­ha­ter­ki jej lek­tur, też po­zna przy­stoj­ne­go, dziel­ne­go kró­le­wi­cza, że za­ko­cha­ją się w so­bie i ra­zem wkro­czą w świat roz­ko­szy fi­zycz­nych.


  Chy­ba jed­nak Paul miał ra­cję: była głu­pia i na­iw­na. Może fak­tycz­nie dzie­wic­two i kom­plet­ny brak do­świad­cze­nia na więk­szość męż­czyzn dzia­ła znie­chę­ca­ją­co. Może istot­nie oso­ba w jej wie­ku po­win­na zmą­drzeć i do­ro­snąć, po­rzu­cić dzie­cin­ne mrzon­ki o mi­ło­ści do gro­bo­wej de­ski.


  Te­raz, gdy już wie­dzia­ła, ja­kim na­praw­dę czło­wie­kiem jest Paul, za nic w świe­cie nie za­mie­ni­ła­by się miej­sca­mi z Sarą Jef­fries.


  Ostroż­nie od­cię­ła na­stęp­ny ka­wa­łek ta­pe­ty, po czym sta­ran­nie zro­lo­wa­ła go i za­nu­rzy­ła w wy­peł­nio­nej wodą tacy. To Lo­uise pod­su­nę­ła jej po­mysł, by sama za­ję­ła się ta­pe­to­wa­niem. Spe­cjal­nie przy­wio­zła ją do sie­bie do domu, żeby po­ka­zać jej wy­ni­ki swo­jej i Si­mo­na pra­cy.


  Lo­uise, choć star­sza od Me­la­nie o dzie­sięć lat, oka­za­ła się wspa­nia­łą przy­ja­ciół­ką. Obo­je z Si­mo­nem byli cu­dow­ny­mi ludź­mi; ufa­ła im bez­gra­nicz­nie.


  Do dziś po­zo­sta­wa­ło dla niej ta­jem­ni­cą, dla­cze­go w wie­ku osiem­na­stu lat za­pi­sa­ła się na kurs na­uki jaz­dy, a po­tem przy­stą­pi­ła do eg­za­mi­nu. W każ­dym ra­zie do­brze, że zro­bi­ła pra­wo jaz­dy. Wpraw­dzie nie bar­dzo chcia­ła uszczu­plać swo­je oszczęd­no­ści, ale Lo­uise i Si­mon wy­tłu­ma­czy­li jej, że sko­ro bę­dzie miesz­kać na od­lu­dziu, to sa­mo­chód jest ko­niecz­no­ścią, a nie luk­su­sem.


  No a kie­dy zo­ba­czy­ła ogni­ście czer­wo­ne­go volks­wa­ge­na gar­bu­sa, z miej­sca się w nim za­ko­cha­ła.


  Jed­nak­że pie­nię­dzy odzie­dzi­czo­nych w spad­ku nie za­mie­rza­ła tknąć – mia­ła wo­bec nich inne pla­ny.


  Dro­ga bi­żu­te­ria, ele­ganc­kie stro­je, re­stau­ra­cje, sło­wem ży­cie, ja­kie wio­dą lu­dzie za­moż­ni, ni­g­dy jej nie po­cią­ga­ło. Za­wsze ma­rzy­ła o czymś in­nym: o wła­snym domu, naj­le­piej na wsi. Oczy­wi­ście o domu za­miesz­ka­nym przez ro­dzi­nę, któ­rej ni­g­dy nie mia­ła.


  Może dla­te­go, żeby cho­ciaż czę­ścio­wo speł­nić swo­je ma­rze­nia, zde­cy­do­wa­ła się po­słu­chać rady przy­ja­ciół­ki i na parę mie­się­cy wpro­wa­dzić się do odzie­dzi­czo­nej sie­dzi­by. Ale ist­niał rów­nież inny po­wód. Mia­ła na­dzie­ję, że prze­by­wa­jąc w domu pana Bur­row­sa, do­wie się cze­goś o ta­jem­ni­czym do­bro­czyń­cy.


  Nie zna­ła się na męż­czy­znach, o czym naj­le­piej świad­czył fakt, że uwie­rzy­ła w kłam­stwa Pau­la. Nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go ktoś obcy po­sta­no­wił za­pi­sać jej w spad­ku cały ma­ją­tek. Z po­cząt­ku praw­ni­cy su­ge­ro­wa­li, że może łą­czą ich ja­kieś wię­zy, ale Me­la­nie sta­now­czo temu za­prze­czy­ła. Wie­dzia­ła, że to nie­moż­li­we, po pro­stu nie mia­ła żad­nych krew­nych.


  Może więc John Bur­rows znał jej ro­dzi­ców? Me­la­nie znów po­krę­ci­ła gło­wą. Teo­re­tycz­nie mógł ich znać, lecz nie bar­dzo w to wie­rzy­ła. Gdy­by tak było, czy nie sta­rał­by się jej od­szu­kać, na­wią­zać z nią kon­tak­tu?


  Poza jed­nym ku­zy­nem, z któ­rym naj­wy­raź­niej był skłó­co­ny, John Bur­rows nie miał ni­ko­go na świe­cie. Całe ży­cie miesz­kał w tych stro­nach, po­dob­nie jak wcze­śniej jego ro­dzi­na. W ostat­nich la­tach co­raz bar­dziej uni­kał lu­dzi, aż w koń­cu stał się sa­mot­ni­kiem.


  Ści­ska­jąc w ręce dru­gi ka­wa­łek ta­pe­ty, Me­la­nie po­now­nie wspię­ła się na dra­bi­nę. Ten dru­gi ka­wa­łek znacz­nie trud­niej było przy­kle­ić niż pierw­szy. Kra­wę­dzie nie chcia­ły przy­le­gać, wresz­cie mo­kry pa­pier za­czął się drzeć. Zi­ry­to­wa­na wła­sną nie­zdar­no­ścią za­klę­ła pod no­sem i szyb­ko chwy­ci­ła zwi­sa­ją­cą płach­tę, za­nim cała zdą­ży­ła się ro­ze­drzeć.


  Może gdy­by nie była tak skon­cen­tro­wa­na na tym, co robi, nie prze­ży­ła­by ta­kie­go szo­ku, kie­dy drzwi sy­pial­ni się otwo­rzy­ły i obcy mę­ski głos za­wo­łał:


  – Prze­pra­szam, że wcho­dzę bez py­ta­nia. Na­ci­ska­łem dzwo­nek, ale chy­ba jest ze­psu­ty, a po­nie­waż drzwi ku­chen­ne były uchy­lo­ne…


  Me­la­nie od­ru­cho­wo wy­pu­ści­ła z ręki lep­ką ta­pe­tę i nie pa­mię­ta­jąc o tym, że stoi na naj­wyż­szym szcze­blu dra­bi­ny, ob­ró­ci­ła się rap­tow­nie.


  Męż­czy­zna za­re­ago­wał bły­ska­wicz­nie. Nie cze­ka­jąc, aż dra­bi­na prze­wró­ci się na pod­ło­gę, po­ko­nał bie­giem sze­ro­kość po­ko­ju, chwy­cił Me­la­nie w pa­sie i od­sko­czył w bok. Pół se­kun­dy póź­niej dra­bi­na upa­dła z hu­kiem.


  Za­sko­czo­na nie­spo­dzia­nym po­ja­wie­niem się męż­czy­zny i prze­ra­żo­na tym, że omal nie po­ła­ma­ła so­bie ko­ści, Me­la­nie wstrzy­ma­ła od­dech. Drżąc na ca­łym cie­le, za­ci­ska­ła ręce na ra­mio­nach ob­ce­go czło­wie­ka. Jego sza­re oczy ob­ra­mo­wa­ne dłu­gi­mi czar­ny­mi rzę­sa­mi z uwa­gą wpa­try­wa­ły się w jej twarz.


  Na wi­dok ru­mień­ców, któ­re po­ja­wi­ły się na jej po­licz­kach i świad­czy­ły o ogrom­nym spe­sze­niu, nie­zna­jo­my zmarsz­czył czo­ło.


  Trzy­mał ją na rę­kach z taką ła­two­ścią, jak­by wa­ży­ła tyle co piór­ko. Gdy tyl­ko ochło­nę­ła i uświa­do­mi­ła so­bie, że nogi wi­szą jej w po­wie­trzu, za­czę­ła się wier­cić. Pró­ba oswo­bo­dze­nia się nie przy­nio­sła skut­ku.


  – Prze­pra­szam, czy mógł­byś… czy mógł­by pan mnie pu­ścić? – po­pro­si­ła z lek­kim za­kło­po­ta­niem w gło­sie.


  Na szczę­ście prze­stał świ­dro­wać ją wzro­kiem. Te­raz z roz­ba­wie­niem przy­glą­dał się ścia­nie, tej, któ­rą usi­ło­wa­ła po­kryć ta­pe­tą. Nie­ste­ty po chwi­li znów prze­niósł spoj­rze­nie na Me­la­nie, a ona po­czu­ła się nie­swo­jo. Nogi mia­ła jak z waty, wła­ści­wie cała była jak z waty. Bała się, że je­śli speł­ni jej proś­bę i ją pu­ści, to nie zdo­ła ustać i po pro­stu osu­nie się na pod­ło­gę.


  Pro­blem po­le­gał na tym, że nie była przy­zwy­cza­jo­na do tak bli­skie­go kon­tak­tu fi­zycz­ne­go z osob­ni­ka­mi płci prze­ciw­nej. Może męż­czy­zna, któ­ry ją obej­mo­wał, nie do­rów­ny­wał uro­dą ja­sno­wło­se­mu, do­sko­na­le zbu­do­wa­ne­mu Pau­lo­wi, jed­nak­że miał w so­bie coś, cze­go Pau­lo­wi zde­cy­do­wa­nie bra­ko­wa­ło: siłę, wi­tal­ność, zwie­rzę­cy ma­gne­tyzm.


  – Za chwi­lę – od­parł z uśmie­chem. – Naj­pierw chciał­bym otrzy­mać na­leż­ną mi na­gro­dę.


  – Na­leż­ną na­gro­dę…? – po­wtó­rzy­ła lek­ko oszo­ło­mio­na.


  Uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej. W książ­kach cza­sem tra­fia­ła na okre­śle­nie „dra­pież­ny” uśmiech, ale w praw­dzi­wym ży­ciu ni­g­dy ta­kie­go nie wi­dzia­ła. Aż do dziś. Zro­bi­ło się jej zim­no, po­tem go­rą­co, ser­ce za­czę­ło wa­lić jej jak mło­tem, w gar­dle za­schło. Dzia­ło się z nią coś tak dziw­ne­go, tak nie­zro­zu­mia­łe­go i nie­ocze­ki­wa­ne­go, że pa­trzy­ła na męż­czy­znę sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi, na­wet nie pró­bu­jąc ukryć zdu­mie­nia.


  Na szczę­ście on myl­nie od­czy­tał jej re­ak­cję.


  – No tak. Za to, że wy­ba­wi­łem cię z opre­sji – wy­ja­śnił. – Tak jest we wszyst­kich baj­kach, praw­da? Za do­bry uczy­nek bo­ha­te­ra spo­ty­ka na­gro­da.


  Ser­ce znów za­bi­ło jej moc­niej. Od­wró­ci­ła gło­wę. Nie mo­gła się jed­nak oprzeć po­ku­sie i po chwi­li znów rzu­ci­ła na nie­go okiem. To nie­sa­mo­wi­te! Jego sło­wa… Mia­ła wra­że­nie, że on ją zna. Że zna jej naj­głę­biej skry­wa­ne ta­jem­ni­ce, że wie, o czym ma­rzy­ła jako dziec­ko…


  Ale już nie jest dziec­kiem. Ma dwa­dzie­ścia czte­ry lata i ża­den obcy męż­czy­zna nie ma pra­wa wcho­dzić bez po­zwo­le­nia do jej domu, na­wet je­śli dzwo­nek u drzwi fron­to­wych fak­tycz­nie jest ze­psu­ty, a drzwi ku­chen­ne są otwar­te.


  Za­nim jed­nak zdo­ła­ła mu to wszyst­ko po­wie­dzieć, po­now­nie usły­sza­ła ni­ski, uwo­dzi­ciel­ski głos:


  – Masz ta­kie pięk­ne, ku­szą­ce usta. One są stwo­rzo­ne do ca­ło­wa­nia. To je­dy­na na­gro­da, ja­kiej pra­gnę…


  Świat za­wi­ro­wał jej przed ocza­mi. Rany bo­skie, co się z nią dzie­je? Ta­kie rze­czy zda­rza­ją się tyl­ko w fil­mach. W praw­dzi­wym ży­ciu sil­ni, sek­sow­ni męż­czyź­ni nie po­ja­wia­ją się ni stąd, ni zo­wąd, nie ra­tu­ją ni­ko­go przed upad­kiem i nie do­ma­ga­ją się na­gro­dy w po­sta­ci po­ca­łun­ków.


  Nie­świa­do­ma tego, co robi, wy­su­nę­ła czu­bek ję­zy­ka i prze­cią­gnę­ła nim po war­gach. Spoj­rze­nie mia­ła roz­ma­rzo­ne. Ku­szą­ce usta stwo­rzo­ne do ca­ło­wa­nia? Jesz­cze nikt jej ni­g­dy cze­goś ta­kie­go nie po­wie­dział.


  Nie­pew­ność, na­iw­ność, brak do­świad­cze­nia – męż­czy­zna wi­dział to wszyst­ko na jej twa­rzy.


  Na­gle za­wa­hał się. Czyż­by się po­my­lił? Chy­ba ta ko­bie­ta nie jest tak świet­ną ak­tor­ką? Spra­wia­ła wra­że­nie de­li­kat­nej, wraż­li­wej i jak­by za­gu­bio­nej. Nie, sta­ry, weź się w garść, na­ka­zał so­bie. Za­mie­rzał dojść do sed­na spra­wy, przy­był tu wy­łącz­nie w jed­nym celu. Żeby… żeby…


  Utkwi­ła w nim wzrok. Oczy mia­ła wiel­kie, ciem­ne, pra­wie czar­ne. Po­czuł, jak ser­ce mu ło­mo­cze. Wcią­gnął w noz­drza jej za­pach: cie­pły, świe­ży, ko­bie­cy. Ko­bie­cy? Tak, ona jest ko­bie­tą, stu­pro­cen­to­wą ko­bie­tą, mimo drob­nej bu­do­wy i nie­win­ne­go jak u dziec­ka spoj­rze­nia.


  Wciąż trzy­ma­jąc ją w ra­mio­nach, wol­no po­chy­lił gło­wę.


  Me­la­nie za­drża­ła. Wie­dzia­ła, że on za­mie­rza ode­brać na­gro­dę. Wie­dzia­ła też, że nie po­win­na mu na to po­zwo­lić, ale co mo­gła zro­bić? Za­cząć się szar­pać, wy­ry­wać? Co by to dało? Prze­cież jest sil­niej­szy od niej.


  Sza­re oczy prze­ni­ka­ły ją na wy­lot, wpra­wia­jąc jej cia­ło w dziw­ny stan bez­ru­chu czy też odrę­twie­nia. Przez chwi­lę cie­pły od­dech nie­zna­jo­me­go pie­ścił ją po po­licz­ku, i wte­dy ciar­ki prze­bie­ga­ły jej po krzy­żu.


  Za­drża­ła, a po­tem ze­sztyw­nia­ła, gdy lek­ko mu­snął war­ga­mi jej usta. Do­my­śla­jąc się, że ma do czy­nie­nia z naj­po­tęż­niej­szym wro­giem, ja­kie­go w ży­ciu spo­tka­ła, ner­wo­wo szu­ka­ła roz­wią­za­nia. Lecz jej cia­ło po­zo­sta­wa­ło głu­che, nie re­ago­wa­ło na po­le­ce­nia umy­słu.


  Męż­czy­zna ca­ło­wał ją le­ni­wie, nie­spiesz­nie. Oszo­ło­mio­na nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że po­wo­li sta­wia ją na pod­ło­dze, po czym uj­mu­je jej twarz w dło­nie, a ona in­stynk­tow­nie uno­si ra­mio­na i obej­mu­je go za szy­ję. Ser­ce biło jej moc­no, war­gi drża­ły pod na­po­rem ję­zy­ka, szu­mia­ło jej w gło­wie. Po­czu­ła, jak jego pra­wa ręka prze­su­wa się ni­żej, wę­dru­je po jej szyi i ple­cach. Od­le­głość po­mię­dzy ich cia­ła­mi zmniej­sza­ła się, aż wresz­cie do­tknę­li się bio­dra­mi.


  Je­śli cho­dzi o ca­ło­wa­nie, nie była no­wi­cjusz­ką. Paul ca­ło­wał ją wie­lo­krot­nie, cza­sem bar­dzo na­mięt­nie, przy­naj­mniej tak jej się wów­czas zda­wa­ło. Przed Pau­lem też się ca­ło­wa­ła, ale ni­g­dy tak jak te­raz. Cho­ciaż w po­ca­łun­kach Pau­la był żar, a nie­zna­jo­my, któ­ry nie­spo­dzie­wa­nie wtar­gnął do jej domu, ca­ło­wał jak­by od nie­chce­nia, to jed­nak jej re­ak­cja była nie­po­rów­ny­wal­nie głęb­sza i gwał­tow­niej­sza te­raz niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej. Pau­lo­wi ani razu nie zda­rzy­ło się wzbu­dzić w niej tak in­ten­syw­nych emo­cji.


  Chcia­ła, by ta chwi­la trwa­ła wiecz­nie. Kie­dy wy­czu­ła, że męż­czy­zna za­mie­rza się od­su­nąć, od­ru­cho­wo przy­ci­snę­ła usta moc­niej do jego warg. Chy­ba mu­siał się zo­rien­to­wać, bo wy­dał z sie­bie ja­kiś dziw­ny od­głos, któ­ry rów­nie do­brze mógł ozna­czać iry­ta­cję, jak i roz­ba­wie­nie.


  W każ­dym ra­zie po­dzia­ła­ło to na nią otrzeź­wia­ją­co. Z kra­iny fan­ta­zji czym prę­dzej wró­ci­ła do rze­czy­wi­sto­ści. Szyb­ko opu­ści­ła ręce, któ­ry­mi obej­mo­wa­ła go za szy­ję. Kie­dy cof­nął się pół kro­ku i ich cia­ła już się nie sty­ka­ły, z prze­ra­że­niem od­kry­ła, że cze­goś jej bra­ku­je, cze­goś, z czym czu­ła się do­brze.


  Wpa­try­wa­ła się w nie­go, wciąż usi­łu­jąc zro­zu­mieć samą sie­bie i to, co się przed chwi­lą sta­ło, a on tym­cza­sem pod­szedł do ścia­ny, któ­rą okle­ja­ła ta­pe­tą, i lek­ko się skrzy­wił.


  – Wiesz, te cięż­kie drew­nia­ne dra­bi­ny są po­twor­nie nie­bez­piecz­ne – oznaj­mił szorst­kim to­nem. – Lek­kie alu­mi­nio­we są o wie­le lep­sze. Po­myśl, co by było, gdy­bym się na­gle nie po­ja­wił i cię nie zła­pał.


  Gdy­byś się nie po­ja­wił, to­bym się nie od­wró­ci­ła tak gwał­tow­nie i nie stra­ci­ła rów­no­wa­gi, od­par­ła w my­ślach Me­la­nie. Te­raz, gdy już jej nie do­ty­kał, od­zy­ska­ła peł­nię władz umy­sło­wych, znów po­tra­fi­ła my­śleć trzeź­wo i roz­sąd­nie. Uświa­do­mi­ła też so­bie, że roz­ma­wia z in­tru­zem, któ­ry wszedł nie­pro­szo­ny do jej domu.


  Wszedł? Ra­czej wtar­gnął. I cho­ciaż ko­bie­ca in­tu­icja pod­po­wia­da­ła jej, że fa­cet nie jest groź­nym prze­stęp­cą, to tak na­praw­dę nic o nim nie wie­dzia­ła.


  – Hmm… – mruk­nął, uważ­nie przy­glą­da­jąc się ścia­nie. – Coś mi się zda­je, że bez pio­nu się nie obej­dzie.


  – Bez ja­kie­go pio­nu? – Wy­trzesz­czy­ła oczy.


  – Je­śli masz sznu­rek i ka­wa­łek kre­dy, po­ka­żę ci, o co mi cho­dzi.


  Od­wró­ciw­szy się do niej twa­rzą, uśmiech­nął się tak cie­pło i przy­jaź­nie, że ser­ce znów za­bi­ło jej moc­niej.


  – Prze­pra­szam. Pew­nie pró­bu­jesz od­gad­nąć, co za bez­czel­ny typ wtar­gnął do two­je­go domu i się sza­ro­gę­si. Wła­śnie wpro­wa­dzi­łem się do cha­łu­py na koń­cu dro­gi i zo­ba­czy­łem, że nic u mnie nie dzia­ła. Nie pod­łą­czo­no mi prą­du, te­le­fo­nu. Mia­łem na­dzie­ję, że po­zwo­lisz mi sko­rzy­stać ze swo­je­go apa­ra­tu. A przy oka­zji… na imię mam Luke.


  – Luke – po­wtó­rzy­ła tępo Me­la­nie, au­to­ma­tycz­nie wy­cią­ga­jąc na po­wi­ta­nie dłoń.


  Rękę miał po­kry­tą od­ci­ska­mi, jak­by zaj­mo­wał się pra­cą fi­zycz­ną. A jed­nak mimo spor­to­we­go stro­ju, dżin­sów i ko­szu­li w krat­kę nie spra­wiał wra­że­nia czło­wie­ka, któ­ry wy­ko­nu­je cu­dze po­le­ce­nia. Ra­czej ta­kie­go, któ­ry sam wy­da­je roz­ka­zy.


  Ale co ty tam wiesz o męż­czy­znach? – po­my­śla­ła drwią­co Me­la­nie.


  – Luke, tak? – spy­ta­ła bar­dziej zde­cy­do­wa­nym to­nem, nie chcąc wyjść na kom­plet­ną idiot­kę.


  – Luke Chal­mers. Mam na­dzie­ję, że nie je­steś na mnie zła? Po pro­stu nie mo­głem prze­pu­ścić ta­kiej oka­zji.


  Zła? Ser­ce biło jej jak osza­la­łe. Nie, nie była zła. Wła­ści­wie mia­ła taki mę­tlik w gło­wie, że nie po­tra­fi­ła okre­ślić swo­je­go sta­nu emo­cjo­nal­ne­go.


  – Czę­sto do­ma­gasz się na­gród od ko­biet, któ­rych nie znasz? – spy­ta­ła iro­nicz­nie.


  – Tyl­ko wte­dy, kie­dy są tak pięk­ne i ku­szą­ce jak ty – od­parł z po­wa­gą. – A to nie­ste­ty nie zda­rza się zbyt czę­sto. Praw­dę mó­wiąc, do tej pory nie zda­rzy­ło mi się ani razu.


  Ser­ce omal nie wy­sko­czy­ło jej z pier­si. Ogar­nął ją strach, a jed­no­cze­śnie pod­nie­ce­nie. Mia­ła wra­że­nie, że bie­rze udział w eks­cy­tu­ją­cej grze, któ­ra może się oka­zać bar­dzo nie­bez­piecz­na.


  – Chcia­łeś sko­rzy­stać z te­le­fo­nu – przy­po­mnia­ła. – Jest na dole. Za­pro­wa­dzę cię.


  Gdy go mi­ja­ła, chwy­cił ją za rękę i de­li­kat­nie po­gła­dził we­wnętrz­ną stro­nę jej przed­ra­mie­nia. Me­la­nie za­drża­ła. Na­stęp­nie za­ci­snął pal­ce wo­kół jej nad­garst­ka, by mu nie ucie­kła, a dru­gą rękę przy­su­nął do jej twa­rzy.


  Chy­ba nie za­mie­rza mnie znów po­ca­ło­wać? – po­my­śla­ła ner­wo­wo. Nie wie­dzia­ła, jak za­re­ago­wać. Pra­gnę­ła po­ca­łun­ku, a za­ra­zem po­twor­nie się go bała.


  Ale nie, tym ra­zem Luke'owi cho­dzi­ło o coś in­ne­go. Wpa­tru­jąc się w jej po­li­czek, zbli­żył do nie­go dwa pal­ce. Na­gle Me­la­nie syk­nę­ła z bólu. Zdzi­wio­na wbi­ła wzrok w Luke'a, ten zaś, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko, uniósł dwa złą­czo­ne pal­ce, w któ­rych trzy­mał ma­lut­ki ka­wa­łek ta­pe­ty.


  – Po­dob­no dla pod­kre­śle­nia uro­dy damy w osiem­na­stym wie­ku przy­kle­ja­ły do twa­rzy fał­szy­we pie­przy­ki, ale po raz pierw­szy wi­dzę, żeby uży­wa­no do tych ce­lów ta­pe­ty ścien­nej.


  Na mo­ment za­milkł. Me­la­nie rów­nież nic nie mó­wi­ła.


  – Szko­da – do­dał po chwi­li – że twój „pie­przyk” tkwił na po­licz­ku, a nie na przy­kład w ką­ci­ku warg, bo wte­dy… hm, może za­ży­czył­bym so­bie ko­lej­nej na­gro­dy.


  Usi­ło­wa­ła wy­my­ślić ja­kąś sen­sow­ną, cię­tą ri­po­stę – fa­cet zwy­czaj­nie w świe­cie z nią flir­tu­je! – ale nic mą­dre­go nie przy­cho­dzi­ło jej do gło­wy, więc wpa­try­wa­ła się w nie­go bez sło­wa i je­dy­nie mo­dli­ła się o to, aby nie miał żad­nych zdol­no­ści te­le­pa­tycz­nych.


  Bo w skry­to­ści du­cha ma­rzy­ła o tym, aby znów ją po­ca­ło­wał. Chry­ste! Co się z nią dzie­je? Nie po­zna­wa­ła sa­mej sie­bie. Są­dzi­ła, że zmą­drza­ła po tej hi­sto­rii z Pau­lem, że tam­to przy­kre do­świad­cze­nie cze­goś ją na­uczy­ło. Choć­by tego, że nie na­le­ży bez­gra­nicz­nie ufać męż­czy­znom, na­wet ta­kim, któ­rych się zna, a co do­pie­ro mó­wić o ob­cych, a tak­że że po­win­na prze­stać wie­rzyć w baj­ki. Baj­ki są do­bre dla dzie­ci, a mi­łość do gro­bo­wej de­ski, je­śli się zda­rza, to bar­dzo rzad­ko.


  – Chcia­łeś za­dzwo­nić – przy­po­mnia­ła ci­cho. – Te­le­fon jest na dole.


  – Ach, tak. Te­le­fon. – Po­ki­wał z po­wa­gą gło­wą.


  Nie była pew­na, czy przy­pad­kiem so­bie z niej nie żar­tu­je. Na samą myśl, że tak by mo­gło być, po­czu­ła, jak krew na­pły­wa jej do po­licz­ków. No trud­no. Je­że­li Luke fak­tycz­nie się z niej wy­śmie­wa, to… to prze­cież na to za­słu­ży­ła. Jaka inna ko­bie­ta po­zwo­li­ła­by się tak wy­ko­rzy­stać? Jaka inna ca­ło­wa­ła­by się z ob­cym fa­ce­tem? Czy inna ko­bie­ta…


  Wy­stra­szy­ła się wła­sne­go za­cho­wa­nia, tego, że nie sprze­ci­wi­ła się, że go nie po­wstrzy­ma­ła. Czy jed­na na­ucz­ka to za mało? Czy musi spo­tkać wię­cej cwa­nych, nie­uczci­wych Pau­lów na swej dro­dze, aby na­brać ro­zu­mu?


  Te­le­fon stał na sto­li­ku w sa­lo­nie.


  Me­la­nie ze­szła z Lu­kiem na dół i wska­zaw­szy mu apa­rat, wy­co­fa­ła się do kuch­ni. Za­mie­rza­ła tam na nie­go po­cze­kać. Kie­dy Luke za­koń­czy roz­mo­wę i przyj­dzie, by jej po­dzię­ko­wać, po­trak­tu­je go uprzej­mie, lecz chłod­no. Niech wie, że bez wzglę­du na to, co za­szło mię­dzy nimi na gó­rze, ona nie jest ty­pem ko­bie­ty, któ­rą może bez­kar­nie uwo­dzić.


  Luke Chal­mers… był czło­wie­kiem do­sko­na­le zna­ją­cym się na ko­bie­tach. Znał ich sła­bo­ści, orien­to­wał się, cze­go pra­gną. Na­le­ży mu za­tem uzmy­sło­wić, że jej, Me­la­nie Fo­den, nie in­te­re­su­je ża­den flirt ani bez­sen­sow­ny ro­mans, w któ­rych on naj­wy­raź­niej gu­stu­je.


  To, że miesz­ka­ją koło sie­bie, nic nie zna­czy. Mogą być są­sia­da­mi, ale na tym ko­niec. Le­piej, żeby to zro­zu­miał i nie tra­cił ener­gii na coś, co nie ma szan­sy po­wo­dze­nia. Niech znaj­dzie so­bie inną, któ­ra do­ce­ni jego czar i po­ca­łun­ki.


  Kie­dy jed­nak wy­ło­nił się z sa­lo­nu, miał tak po­nu­rą minę, że Me­la­nie aż się za­nie­po­ko­iła.


  – Coś się sta­ło? – spy­ta­ła.


  – W pew­nym sen­sie… – W jego gło­sie nie po­brzmie­wał już żar­to­bli­wy ton. – Elek­trycz­ność będę miał za dwa dni. Nie­ste­ty, na za­ło­że­nie te­le­fo­nu mu­szę cze­kać kil­ka ty­go­dni. A bez te­le­fo­nu nie mogę pra­co­wać.


  – Dla­cze­go?


  – Je­stem pry­wat­nym de­tek­ty­wem.


  Otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy.


  – Kim?


  – Pry­wat­nym de­tek­ty­wem – po­wtó­rzył. – Pra­cu­ję nad pew­ną spra­wą, któ­ra do­ty­czy tej oko­li­cy. Oczy­wi­ście nie mogę wy­ja­wić żad­nych szcze­gó­łów. W każ­dym ra­zie wy­na­ją­łem dom na koń­cu dro­gi, uzna­jąc, że to bę­dzie ide­al­na baza wy­pa­do­wa. Miej­sce jest świet­ne: ci­che, spo­koj­ne, a co waż­niej­sze na od­lu­dziu. Z tym zwy­kle jest naj­więk­szy kło­pot, że na pro­win­cji lu­dzie wszyst­kim się in­te­re­su­ją, wty­ka­ją nos w nie swo­je spra­wy. Nie to co w mie­ście, gdzie nikt na­wet nie zna naj­bliż­szych są­sia­dów.


  – To praw­da – przy­zna­ła Me­la­nie, któ­ra prze­ko­na­ła się o tym na wła­snej skó­rze.


  Z po­cząt­ku była stro­pio­na wścib­stwem miej­sco­wych, ale po­tem zro­zu­mia­ła, że po­wo­du­je nimi wy­łącz­nie tro­ska o jej do­bro.


  – Więc nie je­steś tu­tej­sza? – spy­tał Luke, nie kry­jąc zdzi­wie­nia.


  – Nie, przy­je­cha­łam tu­taj po­nad ty­dzień temu.


  Przez chwi­lę mil­czał, cze­ka­jąc na ciąg dal­szy, ale Me­la­nie nie za­mie­rza­ła zwie­rzać mu się ze swo­je­go ży­cia.


  – Czy­li mamy z sobą wie­le wspól­ne­go – za­uwa­żył. – Je­ste­śmy przy­by­sza­mi, któ­rzy na­gle zna­leź­li się we wro­gim ob­cym świe­cie.


  Jego sło­wa spra­wi­ły, że po­czu­ła z nim du­cho­wą więź. A jed­no­cze­śnie – sil­ną po­trze­bę bun­tu prze­ciw­ko tej bli­sko­ści.


  – Bo ja wiem? Chy­ba hrab­stwo Che­shi­re nie jest żad­nym wro­gim ob­cym świa­tem.


  – Tak my­ślisz? A mnie się wy­da­je, że dla miesz­czu­cha pro­win­cja za­wsze jest ob­cym świa­tem. – Uśmiech­nął się. – Prze­pra­szam, za­ją­łem już dość dużo two­je­go cza­su. Po­wi­nie­nem wra­cać.


  Za­mie­rza­ła za­pro­te­sto­wać. Nie chcia­ła, by od­cho­dził. Do­słow­nie w ostat­niej chwi­li ugry­zła się w ję­zyk.


  Bez sło­wa od­pro­wa­dzi­ła go do drzwi ku­chen­nych.


  – Po­win­naś na­pra­wić dzwo­nek od fron­tu i za­mek w drzwiach ku­chen­nych – stwier­dził. – Aż dziw, że spryt­na dziew­czy­na z mia­sta nie za­dba­ła o ta­kie rze­czy.


  Bała się ode­zwać, żeby głos jej nie zdra­dził, to­też je­dy­nie ski­nę­ła gło­wą. Tak, zde­cy­do­wa­nie po­win­na o to za­dbać. Na­gle coś ją tknę­ło. Spryt­na dziew­czy­na z mia­sta? Ona mia­ła­by być spryt­na? O co cho­dzi? Chciał ją ob­ra­zić? Ale dla­cze­go?


  Spoj­rza­ła w sza­re oczy swe­go roz­mów­cy. Luke stał od­prę­żo­ny, uśmiech­nię­ty. No cóż, pew­nie jest prze­wraż­li­wio­na. Luke Chal­mers nie wy­glą­da na czło­wie­ka, któ­ry chce jej spra­wić przy­krość. Po pro­stu mu­sia­ła źle zin­ter­pre­to­wać jego ton.


  Od­pro­wa­dzi­ła go wzro­kiem do sa­mo­cho­du. Gdy od­je­chał, za­mknę­ła drzwi, ry­glu­jąc je od we­wnątrz. Tak, po­win­na we­zwać ślu­sa­rza, by na­pra­wił za­mek.


  Wró­ci­ła na górę, ale ja­koś stra­ci­ła ocho­tę na dal­sze ta­pe­to­wa­nie. Za­du­ma­na, krą­ży­ła bez celu po swo­im no­wym kró­le­stwie. Za­glą­da­ła do jed­ne­go po­ko­ju, wy­cho­dzi­ła, za­glą­da­ła do dru­gie­go. Na­gle przy­ła­pa­ła się na tym, że nie my­śli o domu, o tym, co za­mie­rza w nim jesz­cze zro­bić, lecz o męż­czyź­nie, któ­ry sa­mym po­ja­wie­niem się zbu­rzył jej spo­kój.


  Pod­nio­sła rękę do ust, jak­by spraw­dza­jąc, czy nie od­ci­snął na nich swo­je­go pięt­na. Na­wet nie mu­sia­ła za­my­kać oczu; i bez tego po­tra­fi­ła od­two­rzyć w pa­mię­ci każ­dy naj­drob­niej­szy szcze­gół, każ­dą se­kun­dę, kie­dy tkwi­ła w jego ra­mio­nach, a on ją ca­ło­wał.


  Prze­stań, na­ka­za­ła so­bie. Prze­stań fan­ta­zjo­wać! Nie wol­no śnić na ja­wie. Do­brze wiesz, czym to się koń­czy.


  Wes­tchnę­ła cięż­ko. Naj­wyż­szy czas wy­do­ro­śleć, za­cząć żyć te­raź­niej­szo­ścią, a nie złu­dze­nia­mi. I za­ak­cep­to­wać świat ta­kim, jaki jest.
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